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O przyszłości Sojuszu Atlantyckiego

Wystąpienie Prof. Adama Daniela Rotfelda

Sekretarza Stanu w MSZ

z okazji V rocznicy przystąpienia Polski do NATO

Panie Przewodniczący,

Szanowni Państwo,

Proszę pozwolić, że w V rocznicę przystąpienia Polski do NATO poświęcę kilka uwag sprawie przyszłości Sojuszu Północnoatlantyckiego.

W ciągu ostatnich piętnastu lat – od Deklaracji Londyńskiej NATO z lipca 1990r. - jesteśmy świadkami przyspieszonej ewolucji Sojuszu Północnoatlantyckiego. W tym czasie NATO uległo znacznie większym przemianom niż w całej swojej wcześniejszej historii od momentu powstania organizacji. Z jednej strony nastąpiło istotne rozszerzenie Sojuszu, a z drugiej jego transformacja i dostosowanie do nowych zadań. W przeszłości, w latach zimnej wojny NATO było głównie, jeśli nie wyłącznie, sojuszem wojskowym. Od końca lat 90-tych Sojusz jest organizmem polityczno-wojskowym, którego rola wykracza daleko poza pierwotne zadanie –obrony terytorialnej swych członków przed zbrojną inwazją z zewnątrz. Kolektywna obrona nadal jest sprawą priorytetową i centralną. Jednak Sojusz stał się również instrumentem stabilizacyjnym na skalę globalną. Na porządku dziennym staje pytanie: jakie będzie NATO w przyszłości, w perspektywie dziesięciu czy dwudziestu lat? 

Już decyzje z Waszyngtonu z kwietnia 1999 roku oraz postanowienia z Pragi z listopada 2002 roku określiły najbliższy kierunek ewolucji Sojuszu. Zapoczątkowana po zakończeniu zimnej wojny transformacja Sojuszu wchodzi w kolejną fazę. Zmiany mają charakter zarówno polityczny, jak i wojskowy. Stanowią istotny element dostosowywania Sojuszu do zmian w międzynarodowym środowisku bezpieczeństwa, dostosowania do nowych wyzwań i zagrożeń. Te nowe zagrożenia i wyzwania wymagają rozwoju nowych i dostosowania istniejących zdolności obronnych NATO. Oznacza to przede wszystkim rozwój sił lekkich, mobilnych, zdolnych do szybkiego rozmieszczenia nawet w odległych zakątkach świata i zdolnych do samodzielnych działań we wrogim otoczeniu przez dłuższy czas. Towarzyszyć temu musi odpowiednie rozpoznanie wywiadowcze oraz stosowne zdolności logistyczno - transportowe.

Transformacja ta będzie przebiegać równolegle z integracją siedmiu nowych członków NATO w ramach kolejnej fazy rozszerzenia Sojuszu. Nowi członkowie będą musieli niejako „w biegu” dopasować się do struktur i działania organizacji. NATO nie stoi bowiem „z bronią u nogi”. Sojusz jest aktywnie zaangażowany w różnorakie operacje i oczekuje od wszystkich członków wymiernego udziału w swoich przedsięwzięciach.

Doświadczenia z Bałkanów i z Afganistanu wskazują, że nowe zaangażowania NATO mają i będą miały również w przyszłości charakter długoterminowy. Sojusz nie tylko gasi pożary, ale też tworzy – we współdziałaniu, jeśli to możliwe z ONZ, z Unią Europejską, czy też z OBWE -takie warunki, w których kolejna interwencja nie będzie już potrzebna. Taka właśnie jest sytuacja w Afganistanie. Po rozszerzeniu 18 z 26 członków Sojuszu wysłało swoje oddziały do Iraku. Nie trzeba wielkiej wyobraźni, aby założyć, że nie jest to misja ostatnia. Bowiem nie ma dziś w świecie bardziej skutecznej struktury polityczno-wojskowej niż NATO. 

Nie ma potrzeby dodawać, że dla efektywnego wypełniania tego rodzaju zadań - obok specyficznych i kosztownych zdolności technicznych - muszą istnieć odpowiednie warunki polityczne. Podstawą i warunkiem sine qua non skuteczności Sojuszu jest transatlantycka zgodność celów oraz metod ich osiągania. Jedność transatlantycka jest sprawą nadrzędną.  Mniej istotne jest to, pod jaką flagą jest dana misja wykonywana – natomiast znaczenie fundamentalne ma zgodna ocena co do potrzeby jej realizacji. Tylko działanie oparte na wspólnym i solidarnym pojmowaniu zadań wspólnoty transatlantyckiej może zapobiec chaosowi i triumfowi sił zainteresowanych destabilizacją i generowaniem nowych zagrożeń.

W ostatnim czasie pojawiły się komentarze na temat wyczerpywania się sił motorycznych i spadku znaczenia Sojuszu. Na temat nieuchronnej rywalizacji Sojuszu z Unią Europejską. Nie podzielamy tych opinii. Przeciwnie: uważamy, że relacje UE – NATO powinny być kształtowane i  kształtują się w sposób, który nadaje Sojuszowi charakter globalny i neutralizuje zewnętrzne zagrożenia, które rodzą się z dala od Europy. Zobowiązanie dotyczące wspólnej obrony jest i pozostanie istotnym elementem tożsamości Sojuszu, chociaż ze względu na zmiany w środowisku bezpieczeństwa oznacza to przede wszystkim konieczność przeciwdziałania terroryzmowi i proliferacji broni masowego rażenia oraz przejmowanie odpowiedzialności w imieniu społeczności międzynarodowej za ochronę ludności cywilnej tam, gdzie słabe i upadające państwa tracą kontrolę nad rozwojem sytuacji, gdzie dochodzi do aktów ludobójstwa bądź naruszania na wielką skalę praw jednostek i całych grup etnicznych i religijnych.

Nie ulega wątpliwości, że Unia Europejska i Stany Zjednoczone ułożą swoje relacje w sposób partnerski, świadomy swoich specyficznych interesów, który nie będzie dublować czy też osłabiać funkcjonowanie obu tych struktur bezpieczeństwa tj. NATO i UE. Jak szybko dojdzie do takiego uzgodnienia zależy w dużej mierze od zdolności i skłonności do poszukiwania kompromisów w imię wyznawanych wspólnie wartości. W naszej ocenie wzmocnione siły Unii współpracujące blisko z Sojuszem przyniosą w rezultacie zwiększenie bezpieczeństwa całej wspólnoty transatlantyckiej.  

Innym ważnym czynnikiem umacniania bezpieczeństwa jest partnerska współpraca z państwami pozostającymi poza Sojuszem. Już dziś państwa te wspierają bezpośrednio i pośrednio poczynania NATO w realizacji najważniejszych zadań Sojuszu. W tej mierze ważną rolę do odegrania miałaby  współpraca NATO z Rosją. W relacjach Sojuszu z Rosją wiele zmieniło się na lepsze. Miejmy nadzieję, że zanikać będą historycznie ukształtowane negatywne stereotypy, a  utrwalone uprzedzenia i nieufność zastępowane będą poczuciem wspólnoty zadań, partnerstwa i zaufania.

Już dziś można powiedzieć, że niektóre kraje partnerskie szybciej i bardziej intensywnie od pozostałych zbliżają się do Sojuszu, spełniając w coraz większej mierze jego wymagania i standardy, i – co ważniejsze podejmują się realizacji wspólnych misji. Zrozumiałe, że te właśnie kraje to naturalni kandydaci do kolejnych rund rozszerzenia Sojuszu. Mówiąc krótko - drzwi do NATO są i pozostaną otwarte. Polityczna filozofia włączania – a nie wyłączania – to najpewniejszy sposób trwałego poszerzania strefy bezpieczeństwa, stabilności i przewidywalności, utrwalania rządów prawa i zasad demokracji.

W najbliższych latach najpoważniejszym wyzwaniem dla bezpieczeństwa Europy i świata jest uzdrowienie sytuacji na tzw. Wielkim Bliskim i Środkowym Wschodzie. W regionie tym  - jak w soczewce – skupiły się różne czynniki stanowiące potencjalne źródło zagrożeń dla bezpieczeństwa w skali globalnej. Nic dziwnego, że społeczność międzynarodowa – zorganizowana w ramach Sojuszu i Unii, w ramach ONZ i OBWE - zajęła się tym problemem z całą powagą i w sposób systematyczny - z uwzględnieniem aspektów wojskowych i politycznych, cywilizacyjnych i gospodarczych. Bliski i Środkowy Wschód jest więc poważnym testem dla stosunków transatlantyckich,  USA i NATO, dla UE i grupy państw G-8. Czas pokaże, czy najważniejsze mocarstwa i struktury bezpieczeństwa z systemem Narodów Zjednoczonych włącznie, dojrzały do tego, aby wznieść się ponad dotychczasowe podziały i rozbieżności interesów i w sposób zgodny i uporządkowany współpracować ze sobą na rzecz osiągnięcia wspólnego i nadrzędnego celu, jakim jest stabilizacja i pokój oraz ostateczna neutralizacja zagrożenia płynącego z tego regionu świata. Jest to dziś swoisty poligon, na którym poddawane są próbie różne podejścia do  szerokiej i kompleksowej współpracy międzynarodowej, w poszukiwaniu rozwiązań złożonych problemów.

Tak więc Sojusz stoi dziś wobec nowych wyzwań. Sposób reagowania na te zagrożenia i wyzwania określi w znacznym stopniu ramy nowego systemu bezpieczeństwa. Już dziś można powiedzieć, że decyzje spotkania na Szczycie w Stambule w końcu czerwca br. będą wyrażać nową dostosowaną do potrzeb XXI wieku strategię, której istotą jest transformacja, rozszerzenie i zaangażowanie Sojuszu w niwelowanie zagrożeń dla wspólnoty transatlantyckiej i dla całego świata. 
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